
M IE C Z Y S Ł A W  U R B A N O W IC Z

EPOKA WILHELMIŃSKA W POWIEŚCIACH 
HENRYKA MANNA

W bogatej spuśeiźnie lite rack ie j H enryka M anna w yb ija ją  się na czoło 
te  pow ieści realistyczne, w  k tó rych  pisarz z całą nam iętnością poddaje 
ostrej k ry tyce  i w krzyw ym  zw ierciedle sa ty ry  ukazuje  w szelkie p rze­
jaw y  rozkładu  ogarniającego coraz bardziej zdaw ałoby się niezw ycię­
żoną i u szczytu sto jącą potęgę cesarstw a W ilhelm a II. W ychodząc z za­
łożenia, że zadaniem  p isarza  jest służyć społeczeństw u, H enryk  M ann 
w alczy w  swoich dziełach o usunięcie istniejącego zła i o popraw ę p a ­
nujących  stosunków . Nie poprzesta je  jednak  na ośm ieszaniu lub p ię tno­
w an iu  życia ów czesnych Niemiec, lecz przepow iada całem u narodow i 
n iechybną katastrofę , jeżeli naród  n ie  p o tra fi w  porę zapobiec niebez­
pieczeństw u.

A ktualnym  zagadnieniom  tego okresu pośw ięcił H enryk  M ann szereg 
powieści: „W k ra ju  próżniaków " (wyd. w 1900 r.), „W pogoni za m iło­
ścią" (1903), „P rofesor U n ra t"  (1905) oraz try log ię  „C esarstw o", na k tó rą  
sk łada ją  się: „Podw ładny" (1918), „Biedacy" (1917) i „G łow a" (1925). Za­
gadnien ia  te  poruszał rów nież w  form ie bardziej sprecyzow anej w  licz­
nych a rty k u łach  politycznych. Jednakże  św iatopogląd H enryka M anna 
w  początkow ym  okresie jego tw órczości nie by ł jeszcze skrystalizow any; 
H enryk  M ann nie w idział i nie um iał w skazać społeczeństw u niem iec­
kiem u drogi w yjścia z sy tuacji, w  jak iej znalazło się na przełom ie XIX 
i X X  wieku.

Niem ieccy k ry tycy  i h isto rycy  lite ra tu ry  przem ilczali na ogół w łaściw e 
znaczenie twórczości H enryka M anna. Zaliczając go bądź do natu ralistów , 
bądź ekspresjonistów , ograniczali się do om ów ienia jedyn ie  form y jego 
dzieł, rozw odzili się nad  językiem , ry tm em  i artyzm em , ale ich treść 
zbyw ali nic nie m ów iącym i frazesam i. Inni, jak  na p rzyk ład  P aw eł Fech- 
te r, zarzucali H enrykow i M annow i, że przedstaw ione przez niego postaci, 
w ydarzenia  i stosunki są k a ry k a tu rą  rzeczywistości, że je  H enryk  M ann 
sam  stw arza, by  móc je  następn ie  w yśm iać i wyszydzić. Jego  działalność 
lite rack a  nie m a więc w edług nich nic wspólnego z rzeczywistością.

N ależy przyznać, że H enryk  M ann, od tw arzając  epokę w ilhelm ińską 
w t sposób satyryczny  i groteskow y, uw ypukla  i w yolbrzym ia pew ne, dla 
niego zbyt bolesne, s trony  życia ówczesnych Niemiec. Nie znaczy to je d ­
nak, że rzeczyw istość przedstaw iona w  jego dziełach nie jest praw dziw a. 
Jego  powieści realistyczne dają w ierny  obraz stosunków  panujących  
w  cesarstw ie W ilhelm a II. H enryk  M ann nie jest chłodnym  i obiektyw -
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nym  epikiem : za jm uje w yraźne stanow isko w  stosunku do każdego po­
ruszanego przez siebie zagadnienia. Nie uk ryw a swego oburzenia, gdy 
m ów i zarów no o w yzysku, ja k  o m ilita ryzm ie  czy zepsuciu m oralnym  
społeczeństwa.

Problem ow i m oralności m ieszczańskiej pośw ięca n ie  ty lko  sw ą p ie rw ­
szą pow ieść realistyczną „W k ra ju  próżniaków ", lecz pow raca do niego 
w e w szystkich następnych  pow ieściach obrazujących epokę w ilhelm iń- 
ską.

Zepsucie m oralne odbija się jask raw o na stosunkach rodzinnych klas 
posiadających. M ałżeństw o w  tych w arstw ach  je s t już  od daw na ty lko 
pustą  form ą; stało  się terenem  in teresów  handlow ych, gdzie ty lko  posag 
lub stanow isko g ra ją  rolę decydującą. W utw orach  H enryka M anna zna j­
du jem y w iele przykładów  takiego pojm ow ania m ałżeństw a przez „ludzi 
w ytw ornych". S praw ę tę  naśw ietli może najlep ie j fak t, że jederi z boha­
terów  pow ieści „G łow a" uk łada p rzed  ślubem  b ilans nieom al kupiecki 
w szystkich „za" i „przeciw " swej przyszłej żony z p u n k tu  w idzenia cze­
kającej go kariery . M ałżeństw a takie, oparte  jedynie na  stosunkach  p ie ­
niężnych, s ta ją  się z zasady in sty tuc jam i osłaniającym i w iarołom stw o 
i rozpustę. N iekiedy, ja k  to  w idzim y w  powieści „Profesor U nrat", ze­
psucie m oralne ogarn ia  całe m iasto. N ik t jednak  nie w aży się w ystąpić 
przeciw  tem u, n araz iłby  się bow iem  wysoko postaw ionym  patronom  tego 
stan u  rzeczy. N aw et policja jest tu  bezsilna.

W życiu publicznym  obyw atel II Rzeszy je s t „patrio tą", „patrio tyzm " 
ten  jednakże  ogranicza się  do bezkrytycznego uw ielb ien ia  cesarza. M iesz­
czanin n iem iecki to zarazem  kopia i k a ry k a tu ra  W ilhelm a II. K ażde 
słowo cesarza, każdy jego gest i ruch, naw et ub iór i w ąsy, są św iętością 
godną naśladow ania. Jak o  w ierne odbicie „jego cesarskiej mości" pod­
dany  niem iecki nastaw iony  jest reakcyjnie. Zatraciw szy w  uw ielbieniu  
dla W ilhelm a II w łasną osobowość, sta je  on w  obronie istn iejącego po­
rządku, ubóstw ia m ilitaryzm  prusk i, uw aża socjaldem okrację za swego 
osobistego w roga, poniew aż je s t ona w rogiem  cesarza. Do dem o n stru ją-, 
cych bezrobotnych każe strzelać z dział, bo to nie ludzie, to „w róg w e­
w nętrzny  ojczyzny". D em okracja w edług niego to św iatopogląd pó łin te­
ligentów : nau k a  daw no w ykazała jej bezsensowność.

Jednakże i „patrio tyzm ", i w ierność cesarzow i są najczęściej jedynie  
m aską osłan iającą egoistyczne cele podw ładnego. Są najpew niejszą drogą 
do zdobycia fortuny . Pod płaszczykiem  m iłości ojczyzny niszczy poddany 
W ilhelm a II swoich konkuren tów  i zagarn ia  ich m ajątk i. Z acytu ję  jeden  
przykład: Hessling, głów ny b o h a ter pow ieści „Podw ładny", p row okuje  
um yślnie fab ry k an ta  L auera  do w ypow iedzi na  tem at cesarza, aby go 
móc oskarżyć przed  sądem  o obrazę m ajesta tu  i, zru jnow aw szy go m ate­
ria ln ie  i m oralnie, przejąć w rezu ltacie  jego fabrykę. P racu jąc  „społecz­
nie" dla w łasnych zysków  nie w aha się w spółpracow ać naw et z „w e­
w nętrznym  w rogiem  ojczyzny" — socjaldem okracją. Jego jedynym  dą­
żeniem  jest wzbogacenie się, jedynym  uczuciem  — bałw ochw alcza cześć
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władzy. Jest to  bowiem  „w ładza, krocząca nad  nam i, k tó re j kopyta ca­
łujem y! Wobec której jesteśm y bezsilni, poniew aż m iłu jem y ją  wszyscy! 
K tó rą  m am y we krw i, poniew aż w tej k rw i tkw i poddaństw o. Jesteśm y 
jej atom em , znikom ą drob iną czegoś, co w y p lu ła ! .( „ P o d w ła d n y " )1. A że 
cesarz uosabia władzę, należy się bać go i kochać. A le poddany — kopia 
cesarza — rep rezen tu je  ja k  i sam  cesarz pew ną w ładzę. S tąd  w ypływ a 
św iatopogląd poddanego: szanuj i czcij m ocniejszych od siebie, a pod­
w ładnym  daj odczuć sw ą siłę. Pogląd ten  zostaje następn ie  rozw inięty  
w filozofię mocy:

„Zawsze będą istnieć panow ie i s ł u d z y . . . ,  poniew aż w przyrodzie 
dzieje się to samo. I to jest jedyną praw dą, gdyż każdy m usi mieć nad 
sobą kogoś, kogo się boi, i pod sobą kogoś, k to  się jego boi. Do czego do- 
szlibyśm y w przeciw nym  razie? Jeśli pierw szy lepszy w m aw ia sobie, że 
jest czymś sam  w  sobie, a wszyscy są rów ni? B iada narodow i, którego 
trad y cy jn e  godne poszanow ania form y rozpadają  się w  dem okratycznym  
chaosie, w k tó rym  bierze górę rozkładow e pojęcie osobowości!1' („Pod­
w ładny"). P oddany każdym  swoim  czynem  w prow adza tę  filozofię 
w  życie.

H enryk  M ann nie poprzestaje  ty lko  na p rzedstaw ien iu  tego ty p u  „pa­
trio ty "  niem ieckiego, postaci groteskow ej i okru tnej. Przez usta  jednej 
z osób w ystępujących w pow ieści „Podw ładny" w ypow iada o nim  ostry  
sąd: „Słaby i ustęp liw y z n a tu ry , za w szelką cenę s ta ra  się nab rać  po­
zorów człowieka ze stali, poniew aż w  jego w yobrażeniu  B ism arck był 
taki. I pow ołując się bez żadnego uzasadnienia na kogoś jeszcze wyższego, 
sta je  się hałaśliw y  i niesolidny. I n iew ątp liw ie zw ycięstw a jego próż­
ności posłużą jego interesom  handlow ym ". „W ybierajcie — w oła H enryk 
M ann — m iędzy karierow iczostw em  a rze te lną  pracą, m iędzy kom edią 
a p raw d ą" („Podw ładny").

P onad lo jalnych  patrio tó w  cesarskich i nacjonalistów  w ybija ją  się 
nieliczni dem okraci spośród in teligencji. Są to ludzie w ychow ani w t r a ­
dycjach roku  1848, k tórzy  staw ia ją  spraw y swego narodu  nad wszystko. 
N iestety, ludzie ci należą do przeszłości, a żyjąc w spom nieniam i, nie 
um ieją znaleźć się w nowej sy tuacji. Są b iern i i bezbronni, ograniczają 
się ty lko  do u tysk iw ań  na  n iezdrow e stosunki w cesarstw ie, ale o w alce 
z nim i n ie m yślą. Nie m a dla nich m iejsca w Niem czech W ilhelm a II: ich 
szeregi i w pływ y topnieją  z każdym  roikiem. Jed n i przechodzą pod n a ­
ciskiem  w ładz na  stronę  cesarza, inn i zam ykają się w sobie i s ta ra ją  się 
przeczekać ciężki okres. Z daw ałoby się, że bojow i nacjonaliści całkow i­
cie ich wyniszczą; H enryk  M ann jednak  pozw ala dom yślać się lepszej 
przyszłości: oto s ta rem u  Buckow i, dem okracie, w yk lętem u przez opi­
nię publiczną, okazuje sym patię  i szacunek in te ligen tn iejsza młodzież 
m iasteczka. Może ona podejm ie w alkę o lepsze ju tro .

1 Cytaty z powieści „Podwładny" i „Biedacy" w tłumaczeniu Wołczackiej 
i Mareckiej oraz Sielskiego.
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W iele m iejsca pośw ięca H enryk  M ann w nik liw em u i w ielostronnem u 
przedstaw ien iu  rozw oju kapita lizm u w  Niem czech w końcu X IX  w ieku 
i jego przerostu  w  im perializm . P ow sta ją  coraz liczniejsze m iasta-fabryk i, 
kap ita ł g ra  decydującą rolę w  życiu gospodarczym  i politycznym  N ie­
miec. W olna konkurencja  p rzeradza się w  bezw zględną w alkę po tężn iej­
szych kap ita listów  ze słabszym i kończącą się z reguły  całkow itym  znisz­
czeniem słabszych. W szystkie środki są dozwolone, jeżeli chodzi o usu­
nięcie konkuren ta . N ie inaczej postępu ją  potężne banki, k tó re  przez spe­
kulacje na giełdzie pozbaw iają często tysiące ludzi ich całego dorobku. 
N azyw a się to „sanacją stosunków ".

W alka konkurency jna  w yłan ia  nielicznych poten tatów  przem ysłow ych 
i bankow ych. Posiadają  oni rzeczyw istą w ładzę w państw ie, k tórego rola 
sprow adza się jedyn ie  do obrony ich interesów . Potęga bank ie ra  T iirk- 
heim era, jednego z bohaterów  „K ra ju  próżniaków ", przew yższa potęgę 
udzielnego księcia feudalnego. K rupp, w ystępu jący  w  pow ieści „G łow a" 
jako  K nack, czuje się wszędzie rozkazodaw cą. „Jecie mój chleb, więc 
pracujcie dla m nie" — mówi cała jego postaw a wobec kanclerza Rzeszy 
i członków rządu. K anclerz B ulów  zdaje sobie spraw ę z dążeń k ap ita li­
stów  do w yw ołania w ojny, ale w ie, że przeciw staw iać się im  je s t niebez­
piecznie; tak ie  w ystąp ien ie  bow iem  skończy się jego klęską. W ybiera 
więc w spółpracę i p łynące z n iej zyski. Cały n iem al R eichstag  oraz rząd 
są przekup ien i przez kapita listów . K ie ru ją  więc po lityką państw a  zgod­
nie z w ym aganiam i tych, na k tó rych  żołdzie się znajdują . K apitaliści 
m ają  na swe usługi i wojsko, i policję, i sam ego cesarza; n aw et księża 
i n iek tórzy  socjaldem okraci są narzędziem  w  ich ręku.

Państw o  dba o in te resy  k ap ita łu  n ie  ty lko na swoim teren ie, w  razie 
potrzeby pop iera  je  na zew nątrz mocą swego prestiżu. K ap ita ł niem iecki 
nie ma nic wspólnego z narodem  niem ieckim , gdyż sięgając poza k o r­
dony cesarstw a sta ł się m iędzynarodow y. K rupp  (Knack) sprzedaje  A n­
glii lepsze a rm aty  niż sw ojem u rządow i, a w ielcy fabrykanci niem ieccy 
m ają  udziały  w  firm ach  zagranicznych. „K apita ł zbrojeniow y" — mówi 
H enryk  M ann w  pow ieści „G łow a" —  „dąży z K nackstad t (Essen), u rą ­
gając granicom  mórz, do k ra jów  św iata, spotyka inny kap ita ł zbrojenio­
wy, dążący stam tąd, i zaw iera z nim  przy jaźń  nie bacząc na  wrogość 
krajów ". Z w ywozem  kap ita łu  łączy się ściśle niem iecka po lityka kolo­
nialna. Niem cy m uszą zdobyć jak  najw ięcej kolonii, bo w ym aga tego 
in teres fab rykan tów  i bankierów . Z nam ienne są słowa jednego z boha­
te ró w  powieści „G łow a", posła do R eichstagu: „My w iem y, że podboje 
nie zdołają nas uczynić potężniejszym i, w  to w ierzy ty lko  przem ysł".

K apitalizm  jed n ak  nie je s t po tęgą niew zruszoną. W zrost przem ysłu, 
konkurencja  i chaotyczna, nadm ierna  produkcja  doprow adzają coraz 
częściej do kryzysów  gospodarczych, k tó rym  m ożna czasowo zapobiec 
jedynie  przez w yw ołanie w ojny. ,,Jeżeli w ojna nie n astąp i w  najb liż­
szym c z a s ie . . .  —  m ówi K nadk — nie un ikniem y kryzysów  gospodar­
czych". „K upujcie albo podszczujem y w as do w ojny!"
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W ojna to dla nich jedyny ra tu n ek  przed kryzysem , to  także najpew ­
niejsza możliwość zarobku. „Cóż oznaczałaby w ojna? W ojna oznaczałaby, 
że ci ludzie zarobią w każdym  w ypadku. Są oni w zajem nie zabezpie­
czeni. Oba narody  mogą zginąć, obie firm y będą kw itnąć" — m ówi jedna 
z postaci H enryka M anna o K rupp ie  i pew nej firm ie  francuskiej. Dlatego 
też K rupp je s t najgorętszym  zw olennikiem  w ojny z A nglią i F rancją. 
W ojnę tę  przygotow uje na długo przed jej w ybuchem : pow iększa flotę 
niem iecką, p roduku je  bez przerw y  broń, a niem ieckiego poddanego zdo­
byw a dla n iej przez w ychow yw anie go w atm osferze n ienaw iści do in ­
nych narodów . W łaśnie K rupp zakłada i finansu je  „Zw iązek W szechnie- 
m iecki", m ający  na celu w yw ołanie i rozniecanie w społeczeństw ie na­
stro jów  pro w ojennych.

Tak więc w ojny nic nie zdoła pow strzym ać, tym  bardziej, że przez nią 
zam ierzają  kapita liści osiągnąć swój głów ny cel: jeszcze w iększy ucisk 
p ro le ta ria tu . A lbow iem  mimo swej faktycznej w ładzy w  państw ie boją 
się robotników , najgroźniejszego dla nich niebezpieczeństw a. Dlatego też 
m im o zażartej w alki konkurency jnej są zgodni, jeżeli chodzi o dław ienie 
ru ch u  robotniczego. R obotnik to  w łasność fab ry k an ta , to inw en tarz  p rzed­
siębiorstw a i b iada m u, jeżeli ośm iela się m yśleć sam odzielnie. F ab ry ­
k a n t H essling z powieści „P odw ładny" i „Biedacy" s ta ra  się  usilnie w y­
chow ać sw ych robotników  na  w iernych  zw olenników  istniejącego po­
rządku, a za „m achinacje socjalistyczne" grozi natychm iastow ym  usu­
nięciem  z pracy. W ielcy przem ysłow cy żądają  zgnębienia socjaldem okra­
cji, skasow ania powszechnego p raw a wyborczego i zastąp ien ia  go przez 
klasow y system  w yborczy oraz zniesienia zw iązków  zawodowych.

S praw ą robotniczą in te resu je  się H enryk  M ann żywo, chociaż przez 
sw oje pow ieści s ta ra  się w zbudzić w  czyteln iku raczej współczucie dla 
robotników . P isarz  nie w ierzy w  nich jako w siłę, k tó ra  b y  zdołała p rze­
ciw staw ić się kapitalizm ow i. Nigdzie też nie spotykam y w jego po­
w ieściach w yraźnego pow iedzenia, że robotnicy  obalą kapitalizm . A utor 
„C esarstw a" p rzedstaw ia ich jako klasę b ierną  i słabo zorganizow aną, 
k tó ra  nie jest p rzygotow ana do w alki o słuszne p raw a. Robotnicy stw o­
rzeni są po to, by pom nażać m ają tek  fab rykan ta . Koszary, gdzie m ieszkają, 
i kan tyna , gdzie m uszą się stołować, przynoszą fab rykan tow i z pow rotem  
te pieniądze, k tó re  w ypłacił im  za ich pracę. „S trum ień  pieniędzy p łynął 
bez końca i bez przeszkód do jednej kieszeni, a oni, z rękam i s tw ardn ia ­
łym i od pracy, p rzy p a try w ali się tem u pożądliw ie, oni, ich żony, ich 
dzieci. D la H esslinga płodzili dzieci, tak  ja k  dla H esslinga produkow ali 
w yroby, ja k  dla H esslinga jed li i p ili"  („Podw ładny"). E m erytow ani robo t­
nicy  nie mogą wyżyć z em ery tu ry : jeżeli nie pom aga im  rodzina, m uszą 
żebrać. Dla chorych i niezdolnych do p racy  nie m a m iejsca: chorych od­
syła lekarz  fabryczny na pow rót do roboty. 14-letnia robotnica, u trzym u­
jąca  ze swego zarobku s ta rą  m atkę  i dw oje rodzeństw a, której m aszyna 
u rw ała  rękę, zostaje zw olniona nie otrzym aw szy żadnego odszkodowania.
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Bezsilna nienaw iść do kap ita listów  jest w łaściw ie jedyną reakcją  ro ­
botników  na ich ucisk i wyzysk. P rzedstaw ione przez H enryka M anna spo­
radyczne w ypadki ich w ystąp ien ia  przeciw  fab rykan tom  kończą się n ie­
powodzeniem . Ani w ielka dem onstracja  bezrobotnych w  B erlinie, ani 
s tra jk i robotn ików  nie p op raw iają  ich sytuacji. Źródło ich słabości leży 
w edług H enryka M anna w tym , że są n iezorganizow ani i niezgodni w 
swych dążeniach. K ażdy z nich m yśli przede w szystkim  o sobie nie w ie­
dząc, że dobro ogółu oznacza zarazem  dobro jednostki. P rzy  tak im  posta­
w ieniu  sp raw y n ie może być m ow y o jak ie jko lw iek  udanej w spólnej akcji 
przeciw  kapitalistom . W iększość robotników  zostaje po stronie fab ry ­
kanta , k tó ry  daje w praw dzie ty lko jałm użnę, ale d a j e  ją  natychm iast, 
podczas gdy ich bardziej uśw iadom ieni tow arzysze, m obilizujący ich do 
w alki przeciw  uciskowi, jedynie o b i e c u j  ą lepszą przyszłość. A  że i oni 
dbają  n ieraz głów nie o swój w łasny  in teres, n ie  spo tykają  się z po­
parciem  całej klasy. D ziałają sam otni i p rzegryw ają  w alkę. F abrykanci 
zaś czynią w szystko, aby rozłam  w  szeregach klasy  robotniczej utrzym ać 
i pogłębić. U daje im  się pozyskać część robotn ików  przez zapew nienie im 
lepszego w ynagrodzenia. Ta a ry sto k rac ja  robotnicza, zaprzedana swem u 
chlebodaw cy, pełn i ro lę  szpiegów i donosicieli w śród tow arzyszy pracy.

O słabości robotników  jako k lasy  decyduje b rak  św iadom ego p rzy ­
wódcy. P a r tia  Socjaldem okratyczna nie spełn ia bow iem  tego zadania. Jej 
przedstaw iciele, ukazani przez H enryka M anna na przykładzie  Napoleona 
F ischera w  pow ieściach „P odw ładny '1 i „B iedacy11, są u k ry ty m i w rogam i 
klasy  robotniczej, pozostającym i na usługach kap ita listy . Pod płaszczy­
kiem  obrony in teresów  p ro le ta ria tu  s ta ra ją  się oni zdusić w  zarodku 
wszelkie jego w ystąp ien ia  o popraw ę bytu.

Jed y n ą  skuteczną bron ią  w ręk u  robo tn ika jest w edług H enryka M anna 
nau k a  i ośw iata. W iedzą o tym  tacy  robotnicy, ja k  Balrich, b o h a te r po­
wieści „B iedacy11, w iedzą o tym  i kapitaliści, k tó rzy  w szelkim i sposobami, 
nie w yłączając przem ocy, u tru d n ia ją  robotnikow i dostęp do szkoły i książ­
ki. „Żadnem u pracodaw cy . . .  n ie może pozostać obojętny fak t, że jego 
ludzie przekraczają  pew ną gran icę w ykształcenia. To zm ienia stosunki, 
p u n k t w idzenia i p raw a, w  gruncie rzeczy to jest już  p rzew ró t11. „Pozba­
w iacie nas m ożliwości kształcenia się wT szkołach — skarży się B alrich  — 
aby  uczynić z nas parobków 11 („Biedacy11). W tych  w arunkach  robo tn ik  nie 
zrzuci z siebie ja rzm a niew olnika. Czuwa nad  tym  kap ita lis ta  poprzez 
cały ap a ra t państw ow y, k tórym  zasadniczo k ieruje.

' Cesarstw o W ilhelm a II to państw o junkrów , finansistów  i oficerów. 
Cesarz, m arny  kom ediant, uw ażający się za m onarchę o w ładzy n ieogra­
niczonej, nie zdaje sobie sp raw y ani z odpow iedzialności wobec historii, 
ani ze stopnia sw ej zależności od w ielkiego kap ita łu , przede w szystkim  — 
K ruppa. Za cel swego życia uw aża budow ę floty, w ojnę z A nglią i zdła­
w ienie socjaldem okracji. P arlam en t is tn ieje  ty lko po to, aby zatw ierdzać 
jego zarządzenia, jeżeli jednak  „te d raby  nie zatw ierdzą m i moich żoł­
nierzy, rozpędzę ich na cztery w ia try !11 („Podw ładny-1). Sk ład  p a rlam en tu
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pozostaw ia w iele do życzenia. Państw o dba bow iem  o to, aby w ybory 
przeprow adzić w m yśl życzeń rządu i nie dopuścić do Reichstagu przed­
staw icieli robotniczych.

Podobnie ja k  cały ap a ra t państw ow y pozostają i sądy  w służbie k a ­
p ita łu . R obotnik B alrich  na próżno szuka w nich spraw iedliw ości. „Sę­
dziowie są często zm uszeni w ydaw ać w yroki w brew  najoczyw istszej lo­
gice, poniew aż stoi za nim i nakaz innej logiki, logiki istniejącego porząd­
ku społecznego11 („Głowa").

Również i kościół służy państw u  i klasom  posiadającym , za co jest po­
p ie ran y  zarów no przez czynniki rządzące jak  i fab rykan tów . K sięża w y­
stępu ją  w  swoich kazaniach przeciw  stra jkom , księża b iorą  żyw y udział 
w  kam panii w yborczej na rzecz kapitalistów ; za to fabrykanci, sam i n ie ­
w ierzący, zm uszają robotników  do chodzenia co niedziela do kościoła, 
ateizm  zaś p ię tn u ją  jako przestępstw o wobec państw a. S tosunek kościoła 
do w ojny jest pozytyw ny. „Kościół św ięty pozw ala nam , chrześcijanom , 
prow adzić m iędzy sobą w ojny" — tw ierdzi jed en  z duchow nych w  po­
w ieści „G łow a". O św ietlając po litykę kościoła m ówi on, że kościół s ta ra  
się osłabić istn ie jącą potęgę państw ow ą dla swej w łasnej korzyści, broni 
je j jednak  przeciw  nowo pow stającej żyw otniejszej potędze.

W ychow aniem  przyszłych poddanych i w iernych  cesarzow i żołnierzy 
zajm uje się szkoła. P rzen ika  ją  duch szowinizm u i skrajnego reakcjo- 
nizm u. W zajem ne szpiegow anie się m łodzieży, donosicielstw o, ucisk słab­
szych i prześladow ania Żydów  poczytyw ane są za zasługi i odpowiednio 
w ynagradzane. Co roku  piszą uczniow ie długie w ypracow ania na tem at 
w ierności cesarzow i i zaszczytu służby w ojskow ej. P rofesor K iihnchen, 
późniejszy dy rek to r szkoły, tak  opow iada w ychow ankom  o swoich w y­
czynach bohatersk ich  z r. 1871: „Francuscy strzelcy! . . .  To dopiero była 
banda! J a k  m nie tu  panow ie w idzicie, m am  sztyw ny palec, jak iś  francusk i 
strzelec m nie ugryzł. Tylko za to, że chciałem  m u szablą poderżnąć nieco 
gardziołko. Co za podłość ze s trony  tego drania! . . .  A ich kobiety! Niee, 
m oi panow ie, czegoś podobnie podstępnego, jak  te  francusk ie  baby, nie 
m a na całym  świecie. W rzącą w odę la ły  nam  na głowę. P y tam  panów , 
czy tak  rob ią  dam y? Ja k  w ybuchł pożar, w yrzucały  dzieci z okien i do­
m agały  się cd nas, abyśm y je  chw ytali. D obry pomysł! Łapaliśm y m al­
ców, ale na bagnety. A potem  b a b y ! . . .  W każdą rocznicę Sedanu opo­
w iadam  to we wzniosłych słow ach m ojej klasie. N iechaj chłopcy wiedzą, 
jak ich  m ieli bohatersk ich  ojców" („Podw ładny").

D alszym  w ychow aniem  „dzielnych patrio tów " za jm ują  się na wyższych 
uczelniach korporacje  studenckie, przede w szystkim  „N eoteutoni", k tó re  
w prow adzając rygor w ojskow y dla sw ych członków i w pajając  w  nich 
uw ielbienie dla przem ocy uzupełniają- św iatopogląd przyszłego oficera, 
fab ry k an ta  czy urzędnika. N ie je s t rzeczą przypadku, że profesor K iihn- 
chen należy do „Zw iązku W ojskowego", a  profesor u n iw ersy te tu  Tasse, 
przew odniczący „Zw iązku W szechniem ieckiego", szczuje do w ojny prze­
ciw F ran c ji i Anglii.
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M ilitaryzm , w szczepiany w um ysły m łodzieży i p ropagow any na każ­
dym kroku , ogarn ia n iem al całe Niem cy w  przededniu  w ybuchu pierw szej 
wojny św iatow ej. H enryk  M ann w ierzy, że zgodny p ro test p a r tii  robo tn i­
czych w  Niemczech m ógłby zapobiec w ojnie; jednakże socjaldem okraci 
głosują za zbrojeniam i, a oszukani robotn icy  idą na  fro n t w przekonaniu , 
że w ojna przyniesie  im  lepszą przyszłość.

W pow ieści „G łow a“ H enryk  M ann w ykazuje, że w ojna była po trzebna 
tylko kapitalistom . N atychm iast po ogłoszeniu m obilizacji rządy  w  k ra ju  
obejm uje „Zw iązek W szechniem iecki“ utw orzony przez K ruppa, p a r la ­
m ent zaś, naw et cesarz tracą  w szelkie znaczenie. Tw orzy się d y k ta tu ra  
w ojskow a k ierow ana przez w ielkich przedsiębiorców . K apitaliści pozo­
sta ją  w ścisłej łączności z k w aterą  głów ną, a ich in te resy  w yznaczają cele 
i s tra teg ię  w ojny. W ojna toczy się ty lko  dla nich. Nie doszli do głosu ci, 
dla k tó rych  „rozw iązaniem  zagadnień społecznych jest w ieczny pokój“ 
(,,Głowa“).
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